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WSTĘP.

Nie ulega wątpliwości, że poem at M al
czewskiego „M ary a“ niemal każdemu jest 
znany i w  każdym  polskim dom u za jm u
je miejsce jeśli nie w  biblioteczce, to na  
stole salonu. Nie zdarzyło mi się jednak 
dotąd  spotkać z w ydaw nic tw em , któreby 
dla młodzieży i szerokieh kół czytelni
ków  klas ludow ych  w yczerpująco i p o 
pu la rn ie  przedstaw iało  treść i ułatw iało 
przystępnie należyte zrozum ienie tego p o 
em atu. Chcąc przeto  brakow i tem u  z a ra 
dzić, podjąłem  się tego zadania mojemi 
skrom nem i siłami, uw ażając niezbędną 
po trzebę spopularyzow ania  tego bry lan tu  
polskiej li teratury  za konieczne. O ile 
z tego acz chlubnego, to jednak trudnego 
zadania się w yw iązałem , niech osądzą czy
telnicy, ja z mej s trony  proszę li o u zn a 
nie celów i mojej dobrej chęci.



Skoro w ypadnie sąd ten na moję 
korzyść i zachętę —  natenczas nie zanie
dbam  przystąpić do dalszych podobnych 
prac, które w literaturze polskiej choć 
skromną, jednak  niemniej w ażną  w inne 
odegrać rolę.

R .



A ntoni Malczewski, dziecko Ukrainy, 
chcąc odpocząć po burzach  życia, osiadł 
na  wsi na W ołyniu  i w  tej zaciszy za
czął tw orzyć swój poem at. —  W  nim 
p rzedstaw ia  nam  on obraz Ukrainy, któ
rą  znał dokładnie z podan iem  o zna
nym  w ypadku  Szczęsnego Potockiego 
z G ertrudą  K om orow ską , k tórą to opo
wieścią tak poetycznie zachw ycał nas 
Malczewski.

Marya Malczewskiego jest jednym  
z najśliczniejszych u tw orów  tegoczesnej 
l i te ra tu ry  po lsk ie j, m im o kilku m ałozna- 
czących usterek i tw ardego  jak się n ie
k tórym  zdaje wysłowienia, które nie u jm u 
ją dziełu niepospolitej w artośc i,  i gdy 
poem at ten św iatu  się ukazał, doznaw ał 
p iew ca wiele sarkań  ze s trony osób m ści
wych, zazdrosnych, małodusznych. P rz y 
czyna niezasłużonych sykań była, że M al
czewski dobrze po polsku nie um iał — 
nic dziwnego —  o trzym ał w ychow anie  
francuskie, jak w szystka inna ówczesna
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młodzież arystokratyczna. —  Malczewski 
zniechęcony takiem niepow odzeniem  — za
milkł.

P isał jeszcze i inne pieśni liryczne do 
rozm aitych pism warszawskich. Z n iepo
spolitą energją o ddaw ał się i studjom  m a 
tem atycznym , a na  podstaw ie  sw ych w ia
domości napisał dziełko o now em  ufortyfi
kow aniu  Modlina. Pozostałe  inne rękopi- 
sma, a między tym i poem at czy d ram a t 
„Sam uel Zborowski“ —  zaginęły.

Chcąc poem at przedew szystkiem  na 
wskroś zrozumieć, zgłębić, trzeba, jak je 
den z poetów  pow iedział : poety  kraj
poznać.

Otóż ażeby rzecz dobitnie i z rozu
miale przedstawić, czerpałem  niektóre w ia 
domości z dzieł znakom itych autorów , 
którzy o poem acie tym  pisali. N im  do w ła 
ściwego przystąpię celu podaję tu  krótką 
tylko treść tego cudow nego poem atn . — 
I tak : W acław , syn w ojew ody  pojął za 
żonę bez w iedzy ojca swego córkę m ie
cznika K om orowskiego, piękną Maryę, D u 
m ny  w ojew oda nie chciał przyjąć synowej 
do swej rodziny i żądał rozw odu. J ed n ak 
że W ac ław  pałający miłością do Maryi, 
nie dał się niczem nakłonić do złam ania 
świętej przysięgi. W skutek  tego pow stały
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w aśnie między synem  a ojcem. W oje
w oda, widząc, że nic p rzym usem  nie 
zdziała, postanow ił użyć podstępu  —  
W  tym celu rzekom o pojednał się ze sy
nem i w  dowód radości dał wielką ucztę. 
Ażeby dopiąć swego zam iaru, pisze list 
do miecznika słodziutkiemi słowy, że już 
zapom ina daw ne urazy, że synowę w dom  
zaprasza, mówi naw et, że W ac ław  jest 
niegodny ręki Maryi, że powinien naprzód  
rycerskim  czynem okazać swoję w a le 
czność, iż tę, k tórą kocha, potrafi i w  nie
bezpieczeństwie ocalić. W łaśnie  teraz jest 
ku tem u sposobnosć, bo T a ta rzy  grasują 
na Ukrainie, więc niech idzie wałczyć w o -  
bronie kraju i ojczyzny. List ten odnosi ko
zak, którego nam  poeta  na sam ym  wstępie 
poem atu  przedstawia. W ierny  ten kozak, 
z w ażnem  poleceniem swego pana, pędzi 
po stepie co m u tylko sił starczy, by roz
kazom pana sw ego zadośćuczynić. T y m 
czasem miecznik stary  siedzi pod  lipą i 
ubo lew a nad  losem swej córki, żal m u 
jej urody, jej młodości, a z drugiej s tro 
ny gnębi go dum a ojca W ac ław a  i p o 
śród tych trosk i żalów w y ry w a  m u  się 
z piersi taki jęk bolesny:

„W olałbym dźwigać więzy u brodacza Turka,
Niźliby m iała tak  marnie więdnąć moja córka,
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W olałbym w ciemnej turm ie czekać zguby,
Niźli patrzeć spokojnie na te  smutne śluby«.

Córka pociesza starego ojca jak m o 
że, udając swoję wesołość i zapewniając, 
że jest o wierności W ac ław a przekonaną. 
W  tem przynosi kozak list. Miecznik nie 
mało się zdziwił, że w o jew oda  tak się 
zmienił, podejrzyw ać go poczyna, ale p o 
dejrzenie ustąpiło, gdy wojsko polskie pod  
dow ództw em  W ac ław a  do dom u m ie
cznika się zbliżyło. Miecznik z córką w y 
szli na spotkanie W acław a. P o  krótkiem 
przyw itan iu  przygotow ał się i miecznik 
do w ypraw y, zebrał swoje siły i obaj 
z W ac ław em  wyruszyli na pole walki. 
M arya o trzym ała polecenie, ażeby w szy
stko przygotow ała  do przyjęcia tak miłe
go goś?ia, skoro wrócą, ażeby na niczem 
nie zabrakło. W ojska pociągnęły na w roga, 
dom  opustoszał, a w  nim pozo tała sam a 
M arya  ze s tarym  sw ym  sługą. Raz przed 
wieczorem przybłąkało się jakieś pachole, 
s tary  sługa rozm aw iał z niem na  p o d 
w órzu, a ono się na świat użalało, sk a 
rżyło, że każdy niem gardzi i każdy od 
siebie odpycha. R ozm ow ę tę p rzerw ał o r 
szak masek, krzycząc i wrzeszcząc p rzy 
bliżał się do dom u miecznika i dom agały
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się. wstępu, mimo, że sługa im go wzbraniał. 
T ym czasem  miecznik z W ac ław em  stoczyli 
w alkę z T a ta ram i, a po świetnem  zwycię
stwie miecznik zajął się uporządkow aniem  
trupów, a W ac ław ow i te rzekł s łow a : 
„Jedź do swej lubej, ja już sam dam  so 
bie radę, a jutro z brzaskiem dnia p rzy
w itam  was, widzę, że nie w yglądasz na 
zwycięzcę“, i błogosławiąc go w ypraw ił w  
drogę. — P odróż  w śród  pięknej, rozko
sznej nocy przy pełni światła księżyca 
była cudow na; W acław  był ciągle sm u 
tny, w patru jąc  się w  tw arz  księżyca, k tó
ra  m u się szyderczą być zdaw ała, snać 
że miał jakieś złowrogie przeczucia. —  
W reszcie stanął u celu. Koło dom u m ie
cznika p anow ała  cisza, nikt na spo tka
nie jego nie wychodził, mimo, że kilkakro
tnie w  b ram ę 'zapukał. D ługo chodził 
W ac ław  naokoło dom u, w te m  spostrzegł 
okno sypialni o tw arte , wskoczył do p o 
koju i tu  na łożu ujrzał zsiniałą, strę- 
twiałą, nieżywą... Maryę. Z rozdziera
jącym krzykiem w ołał ra tu n k u ; na w o ła
nie jego przystąpiło nieśmiało owo pacho 
lę i oznajmiło, że przebrzydłe  maski p a 
nią tę utopiły w  stawie. W ac ław  za
pałał zemstą, a dosiadłszy konia, znikł. 
W krótce  i miecznik powrócił, lecz nie na ,%
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biesiadę weselną, ale na pogrzeb swej córki. 
Wszystkie cierpienia znosił miecznik s ta 
ry  mężnie i p rzed  nikim się nie użalał. 
Godzien chodził na grób swej córki, g o 
rąco się modląc. Jednego dnia, już i pó ł
noc minęła, a miecznik do dom u nie 
wrócił. Służba szukała go wszędzie i zna
leziono go wreszcie na  cm entarzu  p o 
między mogiłami swej córki i żony. —- 
Był już spokojny i nie cierpiał więcej, bo 
zasnął snem wiecznym. N a miejscu tem 
usypano trzy mogiły, które jeszcze dziś 
na Ukrainie widzieć można.

Oto krótka treść poem atu.
Z as tanów m y się poszczególnie nad  

tym  poem atem  i rozpa trzm y  na jakiem 
to tle opisał go nam  poeta.

O n chciał przedstawić nam  walkę to 
czącą się pomiędzy szlachtą a m a g n a ta 
mi, m ożnow ładcam i i dla tego swój poe
m at zupełnie zmienił. Chociaż mówiono, 
że szlachcic na zagrodzie rów ny  w o jew o 
dzie, jednakże, jak w  poem acie widzimy, 
w o jew oda dum ny pogardza  miecznikiem 
i córki jego do swego rodu  przyjąć nie 
chce Poeta  zmienia także i miejsce, bo 
zdarzenie historyczne odbyło się na Busi 

\ /około Krystynopola, dawnej siedzicy Po- 
' tockich, a on przenosi to na Ukrainę,
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bo U kraina lepiej do poezyi się n a 
daje, na Ukrainie toczyły się walki z T a 
ta ram i i p raw ie  każde miejsce jest k rw ią  
zlane i zasłane kurhanam i. —  W reszcie  
chciał poeta  niecne i niechlubne zda
rzenie z Potockim  zatrzeć. Z darzen ie  
historyczne odbyło się wT zimie, poeta  zaś 
p rzeds taw ia  nam  całe zdarzenie w  lecie. 
bo zima jest jednostajna, osobliwie na 
U k ra in ie , a lato nasuwało poecie w ię
cej p ię k n a , pow abu  i rozmaitości. —  
Poe ta  cofa to zdarzenie o w iele  lat 
wstecz, bo zdarzenie z Potockim miało 
miejsce w  XVIII w ie k u , poeta  przenosi 
to na wiek XVI i tego w ym agała  walka 
z T ataram i. W  poemacie to tylko w alka 
z T a ta ram i dopom ogła  w ojew odzie do 
uskutecznienia niecnych zam iarów , bo g dy 
by miecznik był w  dom u, nie dałby  p o 
chwycić swej córki i W ac ław  byłby w  in
nym  celu nić opuścił Maryi. Wreszcie K o 
m orow ski nie był w dow cem  i miał więcej 
córek, i nię u m arł  tak, jak jest w  p o em a
cie. K om orow ski wniósł był skargę na 
Potockiego do Stanisława A ugusta i przed 
całą E u ro p ą  ostatecznie się pogodzili.

C harak ter  W acław a nie jest taki, jak 
go poeta  przedstawia, on w praw dzie  sp rze
ciwiał się woli ojca i nie chciał się ze żoną



rozłączyć, jednakże później występuje z za
przeczeniem wszelkich ślubów, lubo były na 
to dokum enta. Dalej zmienia poeta  i im iona 
w  poemacie. W ac ław  nazyw ał się właściwie 
S tan isław  a Marya G ertrudą. W  samej isto
cie m a ten poem at niepospolite zalety, osnute 
na tle rzeczywistego zdarzenia, przeniesio
nego nieco w  odleglejsze czasy, op iew a okro 
pną  — jak w id z im y — śmierć szlachcianki 
za to, źe się pow ażyła  zostać żoną woje- 
wodzica. Działanie p rzep row adzone  jest 
w  sposób mistrzowski, okropności m ordu  

1 uie-4aaAu}e~^io£ta,, s taw ia  tylko obraz  d o 
konanego fak tu , w  czem właśnie w idać 
wysoki artyzm. Postacie bohaterów  na- 
kreślonić w yborn ie  z p raw dziw em  znaw 
stw em , szczególniej miecznika, figury ty 
powej w  calem tego słowa znaczeniu.

„M arya“ jest to rzecz— jak w idzim y— 
stosunkow o szczupłej objętości, godzinę, 
nie więcej, zajmie jej przeczytanie. Ale 
kto raz ją przeczytał,  ze serdeczną sym- 
patją często do niej w racać  będzie, bo tu 
p łyną akordy  natchnionej p ie śn i , bo tu  
lśnią wszystkie wdzięki m uzy poety. O braz  
następuje po obrazie, scena po scenie ję
drnie i wyraziście. T ę  garstkę ludzi na 
wskroś poznajemy, w spółczujem y z nimi. 
C haraktery  ich nie nakreślone wedle



jednej modły, każdy szlachetny, a zresztą 
każdy naw skróś inny. N a przykład cha
rak ter miecznika —  jest to ideał szlach
cica, ziemianina, Polaka. Jest to czło
wiek poczciwy, praw y, o tw arcie p o s tan a 
w ia  bronić swojej sławy. Jest to ojciec, 
kochający swe dzieci całem jestestwem, ale 
miłość ojczyzny góruje u niego po nad  
wszystkiem. P raw ość  charakteru  okazuje 

‘¡się w  tem, że ła tw o  daje się podejść. W idz i
m y  w  nim charak ter  godny naśladow ania, 
nie oddaje się on rozpaczy, a więc jest 
człowiekiem wysoce religijnym.

M arya  jest ideałem żony, bo nie zraża 
się tem, źe jej w o jew oda  nie przypuszcza 
do rodu  swego, ona ciągle jest w  jak naj- 
milszem usposobieniu dla W acław a, jako 
córka pociesza swego ojca w  smutku, jak 
m oże , jako żona miłuje i kocha swego 
m ałżonka i p rzestrzega go, gdy idzie na 
T a ta ró w . C harak ter  W ac ław a  jest mglisty, 
a z drugiej s trony  i wzniosły o tyle, że nie 
czyni w yboru  w  pochodzeniu, lecz w  cno
cie; jest on i rycerskim, nie zagranicznym  
p an iczem , kocha ojczyznę swoję i broni 
ją od nieprzyjacielskich napadów .

Ileż w  poem acie tym ’ " ^ n -

lecz uczucia rzew nego, kt ,
cia a nie chorobliwego sentym entalizm u,



—  16  —

głębi porusza. Nie będę się rozszerzał 
nad  poematem, k tó rem u wszystkie cyw i
lizowane narody  p ierw szorzędną w artość 
przyznały  i na swe języki go przełożyły, 
i tak: na język czeski, n iemiecki, francuski.

A teraz kilka słów o tłómaczeniach 
„M ary i“.

Tłómaczenie au to rów  jest rzeczą więk
szą i samoistniejszą nawet, niźli się nie
jednem u w ydaje, zw łaszcza jeśli się tłó- 
maczy poezye. Nie znając doniosłości tłó- 
maczenia, niektórzy tłóm acza uw ażają  jako 
narzędzie i posługacza au tora , chociaż nim 
wcale nie jest. T łóm acz  dob ry  stoi na 
rów ni z au torem , czasem nawet, choć nie 
często, przew yższa go, a w łaściwie sam 
powinien być poetą i to nie ostatniorzę- 
dnym. Aby poetów  m ógł tłómaczyć nie 
wolno m u dosłow nie oddaw ać  w yrazów  
oryginału. Najlepszy tłómacz nie będzie tłó- 
maczem, ale naśladowcą. P rzy p a trz m y  się, 
ile piękna, ile uroku mieści się w  tłóma- 
czeniu „M aryi“.

Motto :
W szystko się dziwnie plecie 
N a tym biednym świecie
A ktoby chciał rozumem wszystkiego dochodzić 
I  zginie i nie będzie umiał w to  ugodzić.



brzm i w  niemieckiem : •
Seltsam alles ist bestellt 
H ier auf dieser armen Welt.
W er m it dem Verstände wollt’ alles hier durch-

[dringen,
Nimmer würd’ ihm —  ging er auch unter —

[das gelingen.

Słow a au to ra  :
Ej ty, na szybkim koniu, gdzie pędzisz kozacze? 
Czyś zaoczył zająca, co na stepie skacze?
Czy rozigrawszy myśli, chcesz użyć swobody 
I  z wiatrem ukraińskim  puścić się w zawody ?
Lub może do swej lubej, co czeka śród niwy 
Nucąc żałosną dumkę, lecisz niecierpliwy?

a słow a tłóm acza:
He ! Kosak, wohin so flink soll das ßoss dich tragen ? 
Auf der Stepp’ ein Häschen lie f , sahst es, willst es

[jagen?
W illst dich im Gedankenspiel an der F reiheit laben? 
M it der Ukraine Sturm in die W ette traben?
Oder eilst zur Liebsten du die m it bangem Liede 
Bannend ihre Ungeduld, deiner h arrt im E iede?

W idzim y więc, że au to r  i tłómacz 
jedno dzierżą berło.

Rzecz dziwna i niepojęta, że czcigo
dny au tor  Antoni Malczewski za życia 
tyle doznaw ał zaw odów , tyle k łopotów  i 
n iepow odzeń przy w ydaniu  poem atu  sw e
go. W  roku 1825 ogłosił „Maryę“, przy
pisując swój u tw ór J. U, Niemcewiczowi,

2



ten- h is to ryk , poeta  i powieściopisarz nie 
poznał się wcale na wysokiej w artości 
p o em atu ,  przyjął przypisanie jako hołd 
należny sobie. M arzył Malczewski, że za 
sili szczupłe fundusze swoje rychłą  roz- 
sprzedażą poem atu, ale kosztów w ydania  
naw et nie pokry ł, bo nikt nie kupow ał,  
a to, co go miało w ydźw ignąć z ostatniej 
toni, dobiło do reszty. Z m artw iony , zła
m any  m oralnie cierpieniem, zakończył 
żyw ot pełen сіеГ[ ień i niedoli materyalnej. 
Dopiero  w  parę  lat po  zgonie M alczew 
skiego, M aurycy Mochnacki, znakomity 
k ry tyk , w ykazał dow odnie  piękności p o 
tępionego dzieła i postaw ił je wysoko, bo 
obok u tw o ró w  Mickiewicza i Zaleskiego. 
Malczewski byłby nas do ostatniego tchnie
nia obsypyw ał drogocennym i u tw o ra m i , 
bo dziś u tw ó r  jego „M arya“ jest b ry lan 
tem literatury  polskiej. Malczewski był 
p raw dziw ym  artystą, rzecz swoję um ieję
tnie, rozważnie, głęboko, m ądrze  p ro w a 
dził. W  poem acie rzuca rys za rysem, 
kształci, maluje porządek, pasm o w y d a 
rzeń wiąże w  jednę całość, wszystko tym 
pow iew nym , lekkim zasłaniając całunem. 
Malczewski zapoznany i opuszczony zm arł 
w  W arszaw ie  w śród  największej nędzy 
dnia 2 m aja 1828 r. Maja tylko garstka



ludzi tow arzyszyła zw łokom  do zimnego 
grobu. Z m arłem u  tak przedwcześnie nie 
m ożem y wrócić życia, popłaczm y tylko 
nad mogiłą drogą, westchnijmy o spokój 
ukochanej duszy au to ra ,  a na zakończe
nie poświęćm y nieszczęśliwemu au torow i 
„iMaryi“ jeszcze kilka słów.

Dzwon pośmiertny brzmi żałośnie, pieśni brzmią
[kościelne,

Mistrza szczątki pod wiekiem trumny kryją głuchem, 
Chłonie ziemia wszystko, co było śmiertelne 
Ale wiecznie żyć będzie to, co stworzył duchem.

Cierpiał nieraz niedostatek srogi 
Bo majątku nie zdobył zmarły swoją pracą 
Służyć sztuce bogini uwielbionej, drogiej —
Oto cel jego życie, to mu było płacą!

Л choć n ik t mu nie zrównał pracą i pilnością 
Umarł przecież ubogi lecz wielki i dumny 
Jedno tylko, co swoją uzyskał zdolnością —
Oto wieniec wawrzynu naokoło trumny !


